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O nego czasu m ów ił Jezus  do  S w ych  uczn iów  : 
Idę te raz do tego , k tó ry M nie posła ł, a żaden  
z was n ie py ta M nie : dokąd idz iesz  vł A le iżem  
to w ana pow iedzia ł, sm utek napełn ił serea w a ­
sze . A leć  Ja  praw dę  w am  pow iadam  : poży teczno  
w am , abym  Ja  odszed ł, bo , jeśli n ie odejdę, po ­
cieszycie l n ie przy jdzie do w as, a jeśli odejdę  
pcślę go do w as. A on gdy przy jdzie , będzie  
kara ł św iat z grzechu i z sp raw ied liw ości i z  są ­
du  : z grzechu m ów ię, iż n ie w ierzą w Im ię, 
a z sp raw ied liw ości, iż do O j ’a idę ; a z sądu , 
iż książę tego św iata już jest  osądzone. Jeszcze  
w am  w iele m am  m ów ić, ale te raz  zn ieść  n ie  m o ­
żecie . L ecz gdy przy jdzie on D uch praw dy , 
nauczy w as w szelk ie j praw dy / bo n ie sam  od  
sieb ie m ów ić będzie , ale coko lw iek usłyszy , m ó ­
w ić będzie , i, co przy jść m i?, oznajm i w am .

N auka z ew angelji.
C zem u rzek i Jezus: idę do O jca?

U czn iow ie m iłow ali gorąco Jezusa; Z baw i-  
w icie l m ów ił im  św ieżo  o cierp ien iach i prześlado ­
w aniach ,  jak ie  za  N iego  znosić  będą. T o  ich  zasm u ­
ciło tak m ocno , że G o n ie py ta li, dokąd idz ie . 
Z apow iedziane odejście M istrza i w łasne ich  osa ­
m otnien ie w  przepełn ionym  n ienaw iśc ią św iecie  
m ocno ich zafrasow ało . A by ich pocieszyć , sam  
C hrystus, n ie zapy tany o to , pow iada im  dokąd  
idz ie t. j. że idz ie do O jca , i że to Jego odejście  
w yjdzie im  na dobre i korzyść .

Dlaczego uczn iom  w yszło na dobre odejśc ie  
Jezusat

G dyż P an Jezus sw ą m ęką i śm ierc ią w yje ­
dnał im  zesłan ie D u hn św ., a to  zesłan ie w yna ­
grodziło  im  w  zupełności stra tę , jaka ich  spo tka­
ła w sku tek odejścia Z baw icie la . O tóż d la tego  
odszed ł P an  Jezus do O jca , aby im  zesłać D u ­
cha św iętego .

C o m ów i w  te j ew angelji P an Jezus o działan iu  
D ucha św iętego*

P an Jezus m ów i: 1 . Ż e D uch św ięty pou ­
czać będzie św iat i odn iesie tryum f nad trzem a  

w rogam i Jezusa i K cścio ła , t. j. nad n iew iarą , 
n iesr.raw ied liw t-m prześladow aniem  i szatanem . 
2 . Ż e A posto łów  i K ośció ł dok ładn ie obezna ze  
w szystk iem i praw dam i zbaw ien ia i nada  K ościo ­
łow i dar n ieom ylności. 3 . Ż e obdarzy K ośció ł 
darem  pro roctw a i przez to okaże , jaka w  przy ­
sz łośc i czeka kośció ł pociecha i chw ała za docze ­
sne cierp ien ia . 4 . Ż e tenże D uch św ięty sw tm  
dzia łan iem  w  K oście le przyn iesie cześć i chw ałę  
zbaw icie low i.

Jak D uch św . przekona św iat o grzeibu , ep ra  

w ied li  w cści i sądzie  1

D uch św . przekona św iat (t. j. żydów  i po ­
gan) o grzechu w  ten  sposób , że kazan iam i, św ię ­
to śc ią i cudam i A posto łów , jako też ośw iecen i*  na  
prześw iadczy ich , jak ciężko zaw in ili n iew iarą  
i zd roźncściam i; o sp raw ied liw ości, gdyż  w yjaw i 
ich ob iu ną sp raw ied liw ość i okaże im  że tyko  
C hrystus, k tó rego od sieb ie  odepchnęli, jest sp ra-  
w ied liw ym i źród łem  w szelk ie j sp raw ied liw ości 
o sądzie zaś o ty le, że sp raw i iż będą  się  w idzie li 
po tęp ionym i w szatan ie, k tó ry jest ich naczel­
n ik iem i księc iem , w  k tó rego usługach zosta ją  
i k tó ry przez aposto łów  w  im ię Jezusow e w ypę ­
dzony zostan ie z św iątyń pogańsk ich  i cia ł ludz ­
k ich i u jrzy kon iec sw ych rządów .

C zem u C hrystus n ie pow iada A posto łom w szy ­
stk iego, co m a na m yśli?

G dyż n ie by liny jeszcze zdo ln i no jąć w szy ­
stk iego , pon iew aż są za słab i, g łęboko zasm uce­
n i i m ają jeszcze pew ien pociąg do żydostw a. 
D latego też ob iecu je im  zesłan ie D ucha  św iętego , 
k tó ry ich ośw ieci i w e w szystk iem  dok ładn ie  
pouczy .

Jak uczy D uch św ięty praw dy?
1 . O św ieca pasterzy i nauezycie li K ościo ła , 

ch ron i ich od b łędu  i darzy  n ieom ylnością  w na ­
uczan iu . 2 . W iernym  udzie la daru rozum ien ia  
tego , czego uczy K ośció ł i przekazyw an ia nauk i 
K ościo ła od  poko len ia do poko len ia .

Jak  przyczyn ia się  D uch św . do  chw ały  
Z baw iciela?

P an Jezus  m ów ił : „B ędzie brał z M ego  i g ło ­
sić w am będzie* 4 . D uch św ięty w sław i przeto  
i uśw ietn i Jezusa w ten sposób , iż 1 . P raw da  
k tó re j uczyć będzie , będzie praw dą Jezusow ą. 
W ystaw i w ięc św iadectw o B oskości nauk i C hry-
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z w o ła j  d z ie c i i c z e la d ź , a k lę k n ij z  n ie m i i  w s p ó l­

n ie o d m ó w  l i t a n j e  d o  M a t k i B o s k ie j . O t o  i c a łe EDCBA 
n a b o ż e ń s tw o m a j o w e w  d o m u . A  i le  k o r z y ś c i  
o d n ie s ie s z z t e j c h w ilk i p o ś w ię c o n e j  M a r j i , t y  
s a m  i d o m o w n ic y  t w o i! C iy ż  w t e d y  M a r j a  n ie  
b ę d z ie e i M a t k ą , s f c o r o t y j e s te ś J e j d z ie o -  
k ie m f O  j a k ż e  d o b r z e  m ie ć  M a r j ę  z a  M a t k ę .

Z ło t e „ Z d r o w a ś  M a r j o *

W d y  w  p e w n ą s o b o t ę ś p ie w a n o : „ B ą d ź  p o -  
z d r o w io n a  ś w ię ta  M a r j o ^ t r z e k ła ś w . M e e h t y l -  
d a  d o  M a j ś w . M a r y i P a n n y : „ G d y b y m  O ię , o  
n a j s ło d s z a  K r ó lo w o  n ie b a p o z d r o w ić m o g ła  p o ­

z d r o w ie n ie m , j a k ie g o  n ie w y m y ś l i ło  j e s z c z e ż a ­

d n e  s e r c e  lu d z k ie , s p r a w iło b y  m i  t o  p r z y j e m n o ś ć  
n a j w ię k s z ą " . T e j ż e  c h w il i u k a z a ła  j e j s ię  N a j ­

ś w . P a n n a , o k a z u j ą c n a p ie r s ia c h  s ło w a : A r e  t  
( B ą d ź p o z d r o w io n a  I ) M a r y a  r z e k ła : P o n a d  t o  
p o z d r o w ie n ie  n ie  s p o t k a ło  m n ie  o d  ż a d n e g o  c z lo ^ -  
w ie k a  p o z d r o w ie n ie  w y ż s z e . N ie  m o ż e  m n ie  t e ż  
c z ło w ie k  w  s ło d s z y  p o z d r o w ić  s p o s ó b , j a k o  g d y  
m n ie p o z d r o w i z t ą  c z c ią , w  j a k ie j p o z d r o w ił  
m n ie  B ó g  O j c ie c s ło w e m : A r e ! ( B ą d ź  p o z d r o -  

w io n a A
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Świt.

Świta... W oddali błysnęła gdzieś zorza
I płynie wolno, rzucając z pod cieni
Swych rzęs jedwabnych snop barwnych promień 

Na szarą ziemię, w błękitne przestworza.
Baranki białe biegnące po stropie.
By zalęknione powstrzymały biegu. 
Gdy się znalazły po ciemnym noclegu 

W owym porannym, jasnym spojrzeń snopie. 
Lecz przestraszone smugami złotemi
Mkną chyżo dalej... Błękitów kolory, 
Mienią się cudnie... Przedtem gleby rdzawe 

U Z  purpurze toną... A w tem, by z pod ziemi 
Promieńmi swymi pieszcząc świata twory 

Olbrzymie w dali zeszło słońce krwawe.
Znicz.

Grzeczność aigdę nie zaszkodzi.
S zef po lic ji w  C h icago w  A m eryce, w ydał 

by ł p rzed n iedaw nym czasem rozpo rządzen ie, w  
k tó rem naw o łu je sw ych podw ładnych do g rzecz­
na a i w obec nub l czn rści a naw et w obec p rze­
stępców . R ozpo rządzen ie odniosło w idoczn ie 
sw ó j pożądany sku tek , bo zna jdu jem y w „D z. 
Z w iązkow ym " op is następu jącego zdarzen ia .

P o lic jan t Jam es Q u inn ze stacji C h icago 
JaT 3 nk zanad to w ierzy ! w  zbv tek up rze jm ośc i 
a le gdy p rzeczy ta ł ostatn io rozkaz szefa po lic ji  
C o linsa, że każdy po lic jan t m usi być bardzo 
g rzeczny d la pub liczności, w  m ilczen ia w zią ł 
sob ie ten rozkaz do serca.

I  poszed ł, pam ię ta jąc o tym rozkaz ie, n a  
służbę. K o ło pó łnocy , gdy p rzechodz ił ko ło u li ­
cy D earbo rn , spostrzeg ł n iezna jom ego , k tó ry po­
w iedzia ł m u, że po trzebu je pom ocy .

—  Jak ie j? —  zapy ta ł z szarm anck im uśm ie­
chem lO u inn , pom ny na rozkaz szefa.

(C iąg da lszy na 4 -te j stron ie j

a t u s o w e j . 2 . C z e g o  J e z u s  u c z y ł A p o s t o łó w , d o ­

p e łn i D a c h  ś w . n o w e m i p r a w d a m i i t y m  s p o s o -  
t e m  n a d p r z y r o d z o n e o b j a w ie n ia  u z u p e łn i  w  A p o ­

s t o ła c h , 8 . I T d z ie l i A p o s t o ło m  i w ie r n y m  d a r u  
p o j m o w a n ia  p ię k n o ś c i , w z n io s ło ś c i, b o s k ie j  i  z b a ­

w c z e j s i ły n a u k i C h r y s t u s o w e j . 4 . S p r a w i, iż  
d o ś w ia d c z ą  n a s o b ie p o c ie c h y , n a m a s z c z e n ia  i  
u ś w ię c a j ą c e g o w p ły w u  n a u k i J e z u s o w e j i p o ­

z n a j ą ,  j a k  s ło d k im  m iło ś c iw y m , m iło s ie r n y m  i  d o ­

b r o t l iw y m  j e s t  J e z u s . T y m  s p o s o b e m  d o p ie r o  
z a  p o m o c ą  D a c h a  ś w . p o j m ie w ie r n y  c a łą  w ie l ­

k o ś ć , d o s t o j n o ś ć , m iło ś ć  i p o t ę g ę  J e z u s a .
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nabozeńsfDo inajoDe.
Z  końcem X V II.  stu lec ia , w ieku zepsuc ia oby 

cza jów i  w alk b ra tobó jczych , odp raw ia ła n ie liczna 
trzoda pod p rzew odn ic tw em ks. L a lom i ’ ego Je­
zu ity , p ierw sze nabożeństw o m ajow e, w  jednym 
z kośc io łów w  R zym ie p rzed um ajonym o łta rzem 
K ró low ej N ieb ios. N abożeństw em te rn che ieli 
up rosić N ajśw . P annę M arję, aby o tw o rzy ła o - 
czy ta rza jące j się ludzkośc i w rozpaście i w e 
k rw i w łasnych b rac i i sp row adz iła ją na B )że 
św ię te d rog i. Z darzy ły się ju ż w tedy l iczne 
i dz iw ne naw rócen ia , a nabożeństw o m ajow e 
w idoczn ie bardzo odpow iada ło po trzebom duszy , 
ludzk ie j, sko ro w n ied ług im czasie p rzeszło w  
tr ium fa lnym pochodz ie —  p rzez ca ły św ia t kato­
l ick i.

D zisia j w  m iesiącu m aju czc i w  szczegó ln ie j­
szy sposób N ajśw . P annę M arję ju ż n ie ty lko  
E urope jczyk w E urop ie a le i m urzyn w  A fryce, 
C h ińczyk w  A zji. Ind jan in w A m eryce i  A ustra- 
I j i.  I  za iste słodka jest to m yśl, że w  tym cza­
sie gdy m y M arji m iłość i cześć naszą w dzięcz- 
nem i szezerem sercem odda jem y i m ieszkan iec 
puszcz afrykańsk ich i odw iecznych lasów A m e­
ryk i i b rzegów G angesu łączy sw o je m od ły z na- 
siem i, że ta jem n iczy łańcuszek w iąże ty le m iljo  
nów serc w  jedno ogn iw o , w  jedno uczuc ie m i­
ło ści. że m iłość ta usuw a w szystk ie różn ice sta­
nu , w ieku i p łc i, że w szyscy i c i co św ie tne w  
spo łeczeństw ie za jm u ją stanow iska, jedno ty l ­
ko w iedzą i pam ię tają ,że są dz iećm i M arji.

C zyżbyś po tra f ił czc igodny czy te ln ika usu­
nąć się w  tym roku z ko ła dz iec i M arji? C zyż 
n ie na leży nam racze j podz iękow ać N ajśw . M at­
ce, że nam dozw ala zb liżyć się do S ieb ie? A ch f 
O na nas n ie po trzebu je , a le m y po trzebu jem y 
Je j op iek i i serca. S laby i n ik ły jest pow ó j. 
Z ostaw iony sam sob ie karle je , schn ie i g in ie , 
lecz śm ało dźw iga sw e ga łązk i i pędy aż do  
szczy tu d rzew na jw yższych , k iedy się na n ich 
op rze. S łabym jest cz łow iek . S am sob ie zosta­
w iony , sw o im w łasnym silom , karle je w uczu­
c iach , n ikczem n ie je w m yślach i.  uczynkach , 
schn ie i g in ie na w iek i, lecz oparty na M arji,  
na pa lm ie z K ades podąży Je j d rogam i, aż do 
B oga traf i.

T rw ajm y w ięc w  tem nabożeństw ie i stara j­
m y się jeszcze i d rug ich do m ego zachęc ić . K to  
m a kośc ió ł w  pob liżu , n ie h  < j na nabożeństw o 
m ajow e sp ieszy do koś do ła , k to da leko , n iecha j 
w  dom u u rządzi sob .e o łtarz i nabożeństw o ! O z y  
to tak trudno ustaw ie ob raz N . P anny M arji  na 
sto le łub na sk rzyn i, ozdob ić go kw iatam i i  św ia­
tło p rzed n im pa lić? O to o łtarz go tow y . A  po tem
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Zabawna sprzedaż konia.
Hwrtrtri:*.

(Dokończenie.)A

—  N ie c k ż e m ię P a n B ó g n a w s a y s tk te m 3 k a ~ 

jae, j e ż e l i w a m  m ó w ię n ie p r a w d ę . C ó ż to  z a n ie­
d o w ia r e k z w a s , J a n k ie lk n , m y ś l i c ie ż e k a ż d y ta­
k i  s z a c h r a j j a k w y ; c h c e c ie to  b ie r z c ie , a n ie c k c e - 

c ie to m ię p u s z c z a jc ie , b o j a n ie m a m c z a s t i s ie­

d z ie ć n a s z k a p ie p r z e z c a ły d z ie ń B o ż y .
—  M o ż e i  to b y ć p r a w d a , ż e n ie ż a r ta je s z , 

a le p r z e c ie ż p o w ie d z m i , d la c z e g o z a ta k ą b a g a te lę 
c h c e s z m i k o n ia o d d a ć , b o d la c ie b ie to j e s t b a g a­

te la , ż e j a d o s ta n ę 2 5 k i jó w .
—  O tó ż w ła ś n ie k a r c z m a r z u , ż e d la m n ie n ie 

w s z y s tk o j e d n o . T r z e b a w a m  w ie d z ie ć , ż e j a n a 

w a s z ą s k ó r ę o k r u tn ie ł a k o m y ; a le c ó ż , k ie d y p r a­

w o  z a b r a n ia , w z ię l ib y  m ię d o  a r e s z tu , a m o ż e ta k ­
ż e s k ó r ę o m ie t l i . J a k s ię z a ś d o b r o w o ln ie z g o d z i­
c ie s a m i p r z y ś w ia d k a c h w z ią ć b a ty , to  m n ie z a 
to n ik t n ic n ie z r o b i , k o n ia s t r a c ę , to p r a w d a , a le 
c o s ię u c ie s z ę , to s ię u c ie s z ę n a w a s z e j s k ó r z e . 

T e r a z , k ie d y j u ż w ie s z , to p o w ie d z c z y p r z y s ta - 

j e s z a lb o n ie ?
—  2 5 k i jó w ? a ż 2 5 k i jó w , to n ie ż a r ty , to  

m o ż n a c z ło w ie k a o d r a z u n a ś m ie rć z a b ić; c z y  
n ie m o ż n a b y m n ie j , c h o ć b y ta k t r z y , a lb o a a r e s z c ie 

p ię ć , to  j u ż b y m i p r z y s ta ł .
—  N ie , n ie m o ż n a , d w a d z ie ś c ia p ię ć , a lb o n ic  

z u g o d y .
—  A  c z y n ie m o ż n a b y ta k , ż e b y k to  i n n y  b i ł ,  

n ie w y  M a c ie ju ? b o w y  b ę d z ie c ie t r o c h ę z a m o ­
c n o p r z y k ła d a ć , to m n ie m o ż e c ie z a b ić .

—  N ie , n ie m o ż n a ; n ie c h c e c ie , to n ie b ie r z­

c ie , s a m iś c ie c h c ie l i h a n d lo w a ć , b y w a jc ie z d r o w i. . . 

—  T o r z e k ls z y , t r ą c i ł k o n ia n o g ą i  r u s z y ł z  m ie js c a .
—  G z e k a jc ie n o l c z e k a j M a c ie ju ? c o z c ie b ie 

ta k i g o r ą c z k a , n ie c h ż e j a s ię n a m y ś lę .
—  N a n a m y s ły n ie m a m c z a s u c z e k a ć , c h c e s z 

to z a r a z , a n ie to n ie .
—  H m  —  m r u c z a ł k a r c z m a r z —  ta k ta n io 

k u p ić k o n ia . . . t y lk o  ż e to  b o l i . . . a s łu c h a jn o M a ć k u , 

m o ż e t y  c o o p u ś c is z ?

—  A n i j e d n e g o k i ja !
—  N o , c ó ż m a m c z y n ić , j a b ie d n y k a r c z m a r z 

m u s z ę c o ś z a r o b ić . D o b r z e , d a s z m i  2 5 k i jó w , a le 
m u s im y w p r z ó d k o n t r a k t s p is a ć , b o b y ś m ię p o te m 

m ó g ł o s z u k a ć .
W ię c p o s z l i d o k a r c z m y , a p is a rz g r o m a d z k i 

n a ż ą d a n ie o b u s t r o n n a p is a ł ta k ą u m o w ę:

K o n t ra k t s p r z e d a ż y .

J a n iż e j p o d p is a n y , o d s tę p u je m o je g o k a r e g o 

k o n ia k a r c z m a r z o w i J a n k ie lo w i n a w ie c z y s tą w ła ­
s n o ś ć , s k o r o t y l k o  te n ż e k a r c z m a r z d o s ta n ie o d e - 

m n ie d w a d z ie ś c ia p ię ć k i jó w .

M a c ie j G ą s io r e k .

U m o w ę tą p r z y jm u ję d o b r o w o ln ie i p o z w a ła m 

s o b ie w y l ic z y ć i lo ś ć k i jó w , p r z e z M a c ie ja z a k o ­

n ia k a r e g o ż ą d a n ą , p o d w a r u n k ie m , ż e j a k t y l k o  

2 5 m i w y l ic z y , ż e b y z a ra z k o n ia o d d a ł b e z ż a d n y c h 

w y k r ę tó w i s p o r ó w .

J a n k ie l , k a r c z m a r z .

J a k o ś w ia d k o w ie te j d o b r o w o ln e j u m o w y p o d­

p is u je m y :
F r a n c is z e k K o s t r z e w a , p is a rz g r o m a d z k i , B a r­

t ł o m ie j W i lc z e k , w ó j t , S z y m o n Z u b e k , r a d n y , W a *  

wreyaiec Jaworek, radny.
— No! — zawołał Jankiel, krzywiąc się nie­

miłosiernie, bierzcie ńjaciejit kij, ja gotowy, tylko 

nie bierzcie grubego, miejcie sumienie.
Maciej zeskoczył z konia, podszedł ku krzako­

wi leszczynowema i uciął kij gruby jak mały pa­
lec, potem sam proyniósł z karczmy lawę. Tym­
czasem karczmarz wciąż patrzał na konia dla na­
brania odwagi, wreszcie położył się.

— Mój Macieja, tylko lekko, nie bardzo przy­
kładajcie.

— Raz.
— Aj! aj!
—  D w a .
— Aj! aj! aj!
—  T r z y ! c z te r y ! p ię ć !
—  A j !  a j ! M a c ie ju , m o ż e b ę d z ie d o s y ć .

—  J a k c h c e c ie —  r z e k i M a c ie j , s p u s z c z a ją c 

k i j  —  m o ż e m y p r z e s ta ć , a le k o n ia n ie d o s ta n ie c ie .

—  B i j  jw ż , b i j , j e s z c z e t y lk o  d w a d z ie ś c ia .
M a c ie k p a l i ł k a r c z m a r z o w i k i j  p o k i ju  i l i ­

c z y ł , a ś w ia d k o w ie r a c h o w a l i te ż d la s p r a w ie­

d l iw o ś c i
—  D w a d z ie ś c ia j e d e n , d w a d z ie ś c ia d w a! d w a­

d z ie ś c ia t r z y ! d w a d z ie ś c ia c z te r y ! I l e  d o s ta ł? . . .

—  D w a d z ie ś c ia c z te r y ! —  z a w o ła l i ś w ia d­

k o w ie .
—  N o , to d o s y ć ! —  r z e k i M a c ie j .

J a n k ie l p o r w a ł s ię z ł a w y  z o k r u tn y m  j ę k ie m , 
a p o te m o d e tc h n ą w s z y , z a w o ła ł:

—  N ie c h c i B ó g n ie p a m ię ta , M a ć k u , n ie ż a­

ł o w a łe ś k i ja . D a w a j te ra z k o n ia .

—  J a k to , k o n ia ? — z a g a d n ą ł M a c ie j 

z u ś m ie c h e m .
—  N o , k o n ia , p r z e c ie ż to  j u ż m ó j k o ń .
—  C z y c i s ię w  g ło w ie p r z e w r ó c i ło J a n k ie lu ?
—  C o  ? c o  ? c o  ? c z y ś n ie p o d p is a ł k o n t r a k tu , 

t y  s z a c h r a ju !
—  P a n ie w ó jc ie , a j a k ta m  s to i w  k o n t r a k c ie ?

—  S to i ta k—  o d r z e k l w ó j t  — ż e j a k  k a r c z m a r z 
d o s ta n ie d w a d z ie ś c ia p ię ć k i jó w ,  to  k o ń b ę d z ie j e g o .

— A w ie le ż j a  m u  d a l k i jó w  —  z a p y ta ł M a c ie k .

—  D w a d z ie ś c ia c z te r y—  o d r z e k ł w ó j t  i  ś w ia d­

k o w ie .
—  D w a d z ie ś c ia c z te r y , to n ie d w a d z ie ś c ia 

p ię ć ; j a k d o s ta n ie d w u d z ie s ty p ią ty , to s o b ie k o ­

n ia w e ź m ie .
—  N a a  d la c z e g o n ie  d a je s z d w u d z ie s te g o p ią te g o .
—  B o te r a z j a d ę d o  d o m u i n ie m a m c z a s u —  

o d r z e k l M a c ie k z e ś m ie c h e m . 1 w s ia d ł n a k o n ia .
—  C o to  j e s t , g w a ł tu , z a b ó jc a , r a b u ś n ik , d a w a j 

m i 2 5 - ty k i j .
—  H o , h o z te g o n ic  n ie b e d z ie , c z e k a j n a n ie­

g o d o s ą d n e g o d n ia .
—  P a n ie W ó jc ie ! p a n ie W ó jc ie ! ś w ia d k o w ie , 

c o o n g a d a .
—  D o b r z e c i ta k . ł a k o m c z e —  o d r z e k l i r a d n i

—  D a w a j k o n ia , t y  c y g a n ie !
—  J a k d o s ta n ie s z d w u d z ie s ty p ią ty .

—  A  c z e m u n ie b i je s z ?
—  B o n ie c h c ę i n ie d a m a n i k i ja , a n i k o n ia . 

Z ła p a łe ś d w a d z ie ś c ia c z te r y , to b ą d ź k o n te n t .

J a n k ie l k r z y c z a ł , l a m e n to w a ł , a le w s z y s tk o n a 
n ic  s ię n ie p r z y d a ło , p o te m p r z e z d w a d n i l e ż a ł i  

s m a r o w a ł s ie , a c z w a r te g o d n ia p o le c ia ł n a s k a r­
g ę d o p o w ia tu , w s z a k ż e ta m s ię t y l k o  w y ś m ia l i z  

ł a k o m s tw a i k o n t ra k t b y ł  n a p is a n y j a k  n a le ż y i n ic  

n ie b y ło  m o ż n a p r z e c iw n ie m u p o w ie d z ie ć .

KONIEC.



—  T G  —

—  Z a p o m n i a łe m k l a o z d o m a — odpowie 

d z i a ł n i e z n a jo m y —  i  n i e m o g ę w e j ś ć d o > n $  
ftza. G d y z & o z n ę s i ł ą d r z w i o t w i e r a ć , a ą a i c d z i 
t b n d r ą s i e , weznaĄ m n i e za włamywacza i  z a w o­
ł a j ą p o l i c j a n ta . T a k b y ł o  p r a e d k i l k a d n i a m i . 
D l a t e g o W o l ę M i ę  z a b e z p i e c z y ć . G d y b ę d ą o t w i e ­
r a ć p r z e m o c ą s t a ń p a n n a d o l e n a s c h o d a c h i  
o d p o w i e d z p . s ą s ia d o m , ż e w s z y s t k o w  p o r z ą d k i , 
ź e t e j a  z a p o m n i a łe m k i n e z ą .

—  A  g d z i e p a n m i e s z k a —  z o p y t a ł Q u i n n  

u p r z e j m i e , p o m n y n a r o z k a z .
—  O  t a m  n a t r z e c i e m p i ę t r z e .
Q u i n n p o p a t r z y ł p o m y ś l a ł c h w i lę i  c d i z e k l 

z u ś m i e c h e m :
—  O w s z e m z a o o ś ć u c z y n i ę p a ń s k i e j p r c ś b i e 

i  z r o b i ę z p r z y j e m n o ś c i ą j a k e ś p a n p o w i e d z i a ł
I  w ó w c z a s , g d y  p o l i c j a n t s t a n ą ł n a p o d w ó­

r z u  c i e m n e m , n i e z n a j o m y w s z e d ł p o s c h o d a c h 
n a t r z e c i e p i ę t r o i  p o c h w i l i  r o z l e g ł o s i ę h a ł a ś l i­
w e w y b i ja n i e d r z w i - N a t u r a l n i e z b u d z i l i s i ę 
s ą s i e d z i , w y e h y l a j ą c g ł o w y  z o k i e n , p y t a j ą c c o  
s i ę d z i e j e . N a t ó  p o l i c ja n t , s t o j ą c n a p o d w ó r z u 
g r z e c z n ie u s p o k a j a ł i c h :

—  W s z y s t k o j e s t w  p o r z ą d k u , t e n p a n z a­
p o m n i a ł k l u c z a o d m i e s z k a n i a .

A l e  p o k i l k u n a s tu s e k u n d a c h , g d y d r z w i 
s i ę o t w o r z y ły , r o z l e g ł s i ę k r z y k o w e g o z a p o m i­
n a l s k i e g o . N a k r z y k  t e n p e ł e n r o z p a c z y p o d­
b i e g ł p a t r o l o w y n a 3 p i ę t r o i  u j r z a ł n i e z n a jo­
m e g o w i j a c e g o s i ę z b ó l n i  n i e r u s z a ją c e g o s i ę 

z  m i e j s c a .
P o l i c j a n t z a ś w i e c i ł l a t a r k ę e l e k t r y c z n ą . N o ­

g a n i e z n a j o m e g o u t k w i ł a w  s t a l o w y c h k l e s z­
c z a c h , w  j a k i e s i ę ł a p i e w i l k i  i  m a ł e n i e d ź w i e­
d z i e . Ł a p k a b y ł a z a s t a w i o n a t u ż z a d r z w i a m i , 

t a k ż e k t o t y l k o  j e o t w o r z y ł , i n u s i a l w  n i ą  
w e j ś ć , ł a p k a z a ś b y ł a p r z y ś r u b o w a n a d o  

p o d ł o g i . .
Q u i n n u ś m i e c h n ą ł s i ę n a d z w y c z a j u p r z e j­

m i e i  o ś w i a d c z y ł n i e z n a j o m e m u :
—  A b , p r z e p r a s z a m p a n a s t o k r o t n i e , , p r z e­

p r a s z a m , a l e z a p o m n i a ł e m p a n u p o w i e d z i e ć , g d y  
p a n s z e d ł n a g ó r ę , ż e t o  m i e s z k a n i e j e s t m o j e i  
ż e m o j a ż o n a w r a z z d z i e ć m i w y j e c h a ł a n a w a ­
k a c j e , a j a  n i e s p o d z i e w a j ą c s i ę p a ń s k i e j w i z y ­
t y  z a s t a w i łe m t ę ł a p k ę . A h , j a k  m i ż a l .

I  p r z e z c a ł ą d r o g ę n a s t a c j e p o l i c y j n ą , s t o­
s u j ą c s i ę d o r o z k a z u s z e f a , b y ł b a r d z o u p r z e j­
m y  i  p r z e p r a s z a ł n i e z n a j o m e g o za. s w e z a p o­

m n i e n i e .
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W y ś c ig i p t a k ó w z  p o c i ą g a m i .

W  o k o l i c a c h , g d z i e p o c i ą g i s ą n o w o ś c i ® , z a­
u w a ż a s i ę n i e r a z w y ś c i g i , j a k i e r ó ż n e g a t u n k i 
p t a k ó w u r z ą d z a j ą z b i e g n ą c e m i p o c i ą g a m i . S ą 
t o  p r z e w a ż n i e j a s k ó ł k i , g o ł ę b i e i  s o k o ł y . Z w y k l e  
j u ż  j e d n a k p o k r ó t k i m  c z a s i e p t a k n a g l e z a w r a­
c a i  o d l a t u j e . W  o k o l i c a c h , g d z i e k o l e j e ż e l a z n e 
i s t n i e j ą o d d a w n a , p t a k i p r z y z w y c z a j a j ą s i ę d o  

n i c h  i  w y ś c i g ó w n i e u r z ą d z a j ą .

B o h a te r s k i p i e s .

W  c z a s i e g w a ł t o w n y c h b u r z , k t ó r e n i e d a­
w n o s z a l a ł y w  A m e r y c e , z d a r z y ł s i ę o s o b l i w y  
w y p a d e k , w  k t ó r y m  p i e s o d e g i a ł r o l ę b o h a t e r , 

s k i e g o w y b a w c y c a ł e j z a ł o g i p a s a ż e r ó w o k r ę t u -

Statek dostał się między skały i został prze 

dziurawiony. Morze było tak wzburzone, źe 
nhteodobua byłfe się łodtizmi r&łtnkoWimi do­
s t a ć z a b l i s k i l ą d . W  k o ń c u u d a ł o s i ę c z t e r e m 
marynarzom dopłynąć łodzią do brzegu i przy­
c i ą g n ą ć z  s o b ą k o n i e c l i n y ,  z a p o m o c ą k t ó r e j 
m o ż n a b y u r a t o w a ć r o z b i t k ó w . Z a l e d w i e j e d n a k 
p r z y b i l i d o b r z e g u , l a l a  p o r w a ł a l i n ę  n a m o r z e . 
Z a ł o g a i  p a s a ż e r o w i e s t r a c i l i w s z e lk ą u a d z ie j ę 

o s a l e n i e .
K a p i t a n R a d  w a y w p a d ł t e d y n a p o m y s ł 

s p r ó b o w a n i a r a t u n k u p r z y p o m o c y d z i e ln e g o 
p s a n o w c f u n d l a n d c z y k a . P r z y w i ą z a n o p s u l i ­
n ę d o s z y i i  z w i e r z ę , j a k b y r o z s n a ie j ą c s w ą w a ­
ż n ą m i s j ę , r z u e i i o s i ę o d w a ż n i e w  s p i e n i o n e f a ­
l e . M i m o , ż e o d l e g ł o ś ć o d b r z e g u b y ł a n i e w i e l­
k a , p i e s w a l c z y  1 t r z y  k w a d r a n s e z g r o ź n y m ż y ­
w i o łe m , s a n i m d o p ł y n ą ł n a l ą d . W t e d y m a r y­
n a r z e u m o c o w a l i l i n ę  i  w k r ó tc e w y d o b y t o n a 
b r z e g w s z y s tk i c h p o z o s t a l y th n a o k r ę c i e .

K a ż d e g o u r a t o w a n e g o p a s a ż e r a w i t a ł  w i e r n y  
p i e s r a d o s n e m s k o m l e n i e m . W d z i ę c z n o ś ć o c a l o­
n y c h d l a w y b a w c y n i e  m i & ł a  g r a n i c . O f i a r o w y ­
w a n o k a p i t a n o w i z a p s a o l b r z y m i e s u m y , s l e n i e  
c h e i a ł g o  s p r z e d a ć . P e w i e n s m e r y k a n i n d a r o w a ł 
k a p i ta n o w i 2 5 .0 0 0 d o l a r ó w i  p r o s i ł , a b y o d s e t k i 
t e j s u m y b y ł y  p r z e z n a c z o n e n a u t r z y m a n i e p s a 

w  d o b r e b y c i e .

W s ą d z i e .

Wesoły kącik. | 1

S ę d z i a : ( d o m ł o d o c ia n e g o a r e s z ta n t a ) : K i e ­

d y  s i ę u r o d z i łe ś ?
S ę d z i a : C z y n i e s ł y s z a łe ś , o  c o s i ę p y t a m  I  

K i e d y  s ą t w o j e u r o d z i n y ?
—  C o t o p a n a s ę d z i e g o m o ż e o b c h o d z: ć . 

P r z e c i e ż i t a k p a n s ę d z i a n i a d a m i ż a d n e g o 

p r e z e n t u .

P u n k t z a c z e p ie n i a

—  P a n i p o z w o l i , ż e o f i a r u j ę j e j  m ó j p a r a s o l ?
—  P r z e c i e ż p a n n i e m a p a r a s o l a!
—  N a  s z c z ę ś c i e n i e p o t r z e b u j ę p a r a s o l a , g d y ż 

d e s z c z o b e c n i e n i e p a d a !

W z a je m n a o p e r a c ja .

—  B ó j s i ę B o g a , c z ł o w ie k u , j a k  t y  w y g l ą ­

d a s z ? C o c i s i ę s t a ł o ?
—  D a ł e m  s o b i e w y r w s ś z ę b a .
—  C ó ż t o z a d e n t y s t * , k t ó r y  c i ę t a k o p o­

r z ą d z i ł ?
—  A c h , g ł u p s t w o ! I d ź  j e d n a k i  z o b a c z , j a k  

d e n t y s t a w y g l ą d a!

R a d io .

—  W i e s z , m ę ż u , ż e P i k u t k o w s c y u r z ą d z i l i 

s i e b i e r a d i o  ?
—  T o  c a ł k i e m z b y t e c z n e .
—  C z e m u ?
—  B o  o n a j e s t t a k a p l o t k a r k a , ż e i  b e z r a ­

d i o  w i e , c o s i ę n a c a ł y m  ś w i e c ie d z i e j e .

D l u ź n i k : —  R a d b y m z a p ł a c i ć p a n u t o , c c  

j e s t e m w i n i e n . . . .
W i e r z y c i e l , z a c i e r a j ą c r ę c e : —  I o w s z e m , 

p r o s z ę p a n a .
D ł u ż n i k : —  A l e  n i e m o g ę .


